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Niektóre wiadomości o Hisz- 
panii, 


( Dokoriczenie. ) 


Mam ci też ieszcze cokolwiek otu- 
teyszych kawiarniach namienić. O wła- 
ściwych kawiarniach nie nie mówię, 
tylko o chodzących przedawaczach kawy. 
Około siódmey (rano) zaczynaią echfop- 
cy biegać po ulicach z cynowym im- 
bryozkiem stoiącym na faierce w ie- 
dney, abułką do kawy w drugićy ręce, 
i krzyczą : cafe calientecee! quien quiere ! 
(kawa gorąca! kto chce!) Dopiero 
przekupki, tandeciarki książek , i mnó- 
stwo starych ichmościów piią kawę na 
ulicy. Lecz na tem nie dosyć; każdy 
chciałby mieć ieszcze dolces (cukierki 
it. p.), aszczególnie teraz , gdzie Bo- 
że Narodzenie nadchodzi, po wszystkich 
rogach ulic pełno stolików z temi to- 
warami. Żośnićrze i inni bićdacy, co 
nie mogą tak tatwo kupować, obstąpią 
parę chłopców trzymaiących na deszez - 
ce niby to bank faraona, albo lotterylą 
na cukierki, eo przed sobą noszą, gra- 
iac w stare niezgrabne karty. "Tara to 
graią ikfócą się oieden makaronik z ta- 
kim zapałem , iżbyś się obawiał Każdey 
chwili zabóystwa. Jedno mi się tylko 
ztych wszystkich rzeczy doiedzenia po- 
doba; ato są długie rzędy w kupę pou- 
kładanych pomarańcz, cytryn, grana- 
tów, gruszek i iabfek, stoiących na tar- 
gach. Nayobrzydliwićy właściwie wy- 

lądaią rzeźnie, osobliwie małe w odle- 
głych uliczkach; tam nieraz wiszą 
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ćwiartki kóz i cieląt, pogniecione na 
suchy anatomiczny preparat muskułowy. 
Mięso sprowadzaią parobey rzeźników 
na mułach do miasta; do siodła przy- 
mocowane są dwa rzędy haków, na 
tych z każdey strony wisi po dwa po- 
sladki cielęciny, -parobek siedzi na 
środku i galopuie przez miasto. Lecz 
ile mięso iest tutay zfe , tyle chléb iest 
dobry. Nie przedaią zaś tu w bu- 
dach piekarskich , ale z innemi towara- 
mi w sklepach korzeni i sera. 

Ogólnie wziąwszy, uważam ia Ma- 
dryt za wcale nieprzyjemne mieysce ; 
nie iest to miasto stare, i nie ma tego, 
czem mnie stare gockie miasta interes- 
suią, zbywa mu nawet na czystości i 
przyiemności miasta nowego; nie iestto 
miasto całkiem hiszpańskie, anitóż caf- 
kiem francuzkie ; iestto iakowas rzecz 
pośrednia: i niby żaba w przemianie. 
Ma wiele nieprzyiemności miasta wiel- 
kiego, i również tyle właściwych mia- 
stu mafemu, nie maiąc przyiemności 
ani pierwszego, ani drugiego. Nie znay- 
duię wnim ani wygód i środków zaba- 
wy, iakich dostarcza miasto ucywilizo- 
wane n. p. Paryż; ani też wolności 
iwygód innego rodzaiu, które nastręcza 
brak potrzeb zbytkowych. Nie iest ón 
ani piękny, ani brzydki, ani ciepły, ani 
zimny. Jeźli czasem słońce zabłyśnie, 
teraz (w Grudniu) iest dość ciepło ; 
wreszcie zaś tak zimno, iak u nas w 
Październiku lub Listopadzie. Lecz za 
to nie rnasz tu do ogrzania się niczego, 
oprócz Braseros, które nieznośny ból 
głowy sprawuią; tyle ci powiedzieć 


mogę, iż pewnego poranku moie pal- 
ce skośniały od zimna iak pałki do bębna. 
VWV mieście nie ma zatem co robić; lecz 
tem lepićy podobaią mi sięludzie. For- 
malnie byłem się uzbroit, i przedsięwzią- 
łem bydź niedotykalnym iak iayko, aby 
się nie dać w pole wywieść ; długi czas 
zatradniałem się, ażebym poznał Hisz- 
panów nieznośnie grubiiańskiemi, zepsu- 
temi i t.d., ale musiałem dać temu po- 
kóy, icieszę się ztego, iż muszę przy- 
znać, że mi się codzień lepićy podobaią. 

Tyle ci powiedzieć mogę; muszę 
bowiem cokolwiek poczekać, niźli ci 
moie zdanie o Hiszpanach i ich teraźniey- 
szem postępowaniu otworzę; wreszcie 
przyrzekłem ci dać tylko poiedyńcze za” 
rysy i obrazy, które sam sobie lepićy po- 
układay. 


Potwór w Barcelonie. 


Podczas morowćey zarazy w Hisz- 
panii, przybył do Barcelony pewien 
obcy człowiek pełen taiemnicy, który 
koleią powiadał, że iest to żydem, to 
turkiem , to ormianinem , tó renegatem. 
Był to kupiec, lecz z powodu długićy 
białóy brody, raczey za patryiarchę 
trzymać go było można. Dobrowolny 
świadek wszystkich nowszych zaraz 
morowych Państwa Otomańskiego, ni- 
gdy nieomieszkał przybywać do owych 
okolic, w których to nieszczęście graso- 
wało, wyznaiąc, że to czyni dla więk- 
szóy korzyści handlu. Mówił bardzo 
mało, ina każde bliższe zapytanie uczy- 
nione względem iego zatrudnień, odpo- 
wiadał w lakoniczney krótkości. Było 
to w samćy istocie rzeczą nie do poię- 
cia , dla czego tak bogaty człowiek na- 
rażał się widocznie na tyle niebezpie- 
czeństwa. Gdy przybywał do miasta, 
gdzie panowała zaraza morowa, od stóp 
aż do głowy obwinął się w płótno, 
wprzódy starannie tranem wysmarowa- 
ne. Rece okrywa? czarnemi skórzane- 
mi rękawiczkami, na twarz wdzić wał 
czarną maskę. Za broń służył mu kiy 
potężny, a wysokiemi korkami ubezpie- 
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czał nogi swoie, by się nie dotykały 
(SĘ i 4 zaraźliwych. Tym sposo- 

em uzbroiony wchodził do damów, 
brat wszystko co mu było przyzwoite, 
i ogałacał umarłych z ich kosztownych 
rzeczy.  Zapewniaią, iż nieraz przy- 
śpieszył skutek morowóy zarazy, i za- 
dawał ciosy śmiertelne żyiącym ieszcze, 
ieżli krzyk ich przeszkadzał mu w wy- 
konywaniu kradzieży. (Gdy go przypa- 
dek zaprowadził do domu , gdzie ieszcze 
nie bydło powietrza, ogłaszał się leka- 
rzem, a biada nieszczęśliwemu, ieżeli 
mu się powierzył. Skarbami obciążony 
zawsze powracał do VWenecyi, gdzie 
oczekiwał nowćy sposobności prowadze- 
nia swoiego haniebnego rzemiosła. — 
Z końcem zeszłego roku powołany za- 
razą morową do Barcelony, iuż kil- 
ka niedziel oddawaf się tam swoićmu 
zatrudnieniu, gdy go zemsta nieba do- 
sięgła. Dostrzeżono go w téy chwili, 
gdy pewnego chorego przeszywał żela- 
zem.. Tym chorym byf młody Fran- 
cuz, znajomy” powszechnie i szaco- 
wany. Małżonka iego z dwoma syna- 
mi iuż skonała; ón sam walczył ieszcze 
ze śmiercią. Gdy, tak powiedziawszy, za- 
mordowany został w obięciu przyiaciela 
swoiego kapitana R.., który chcia? go 
odwiedzić, wszczęła się bitwa między 
tym ostatnim i zabóycą, Który nareszcie 
pokonany, za życie swoie wielkie da- 
wał summy. Lecz iednćm pchnię- 
ciem żelaża odebrał kapitan życie temu 
piekielnemu potworowi. Zwierzchność 
mieyska kazała następnie zwłoki iego 
wywiesić ptakom drapieżnym na past- 
wę, a wszelkie rzeczy znalezione w ie- 
go pomieszkaniu sprzedano publicznie 
na korzyść ubogich. 


Nieco o Anglii. 
(Ciag dalszy.) 


Policyia Londyńska. 


Policyią utrzymnią w Londynie 
sami mieszczanie, i tylko w nadzwy- 
czaynych przypadkach wzywaią pomo- 


cy woyska, ktere uprzednio do tego ce- 
lu upoważnione bydź musi. 

/V dzień , należy utrzymywanie pu- 
blicznego porzadku do Ronstabló w, 
których 1nieszkańcy na każde wezwa- 
nie obowiązani są wich służbie wspie- 
rać; rzadko kiedy wydarza się, aby po- 
iedyńcze zatargi mieszały publiczną spo- 
koyność , i te wkrótce uśmierzane by- 
waią. 

Policyią w nocy odbywaią mę- 
żowie, po angielsku: Watchman (straże 
nocne) zwane; rozstawiaią ich po uli- 
cach w pewnćy od siebie odległości. 
Powinnością ich iest co pół godziny ob- 
chodzić część każdemu z nich wyzna- 
czoną w pównym obwodzie, wresz- 
cie stoią w strażnicach. Oni to prze- 
strzegać maią spokoyności i uważać, 
aby się łotry nie dobierali do domów. 
Oprócz tego w ciągu obchodu swoiego, 
muszą co pół i co godzina wołać tak 
głośno, aby przechodzący przez tę uli- 
cę, wyraznie ich zrozumieć mogli, co 
wy wołuią. 

Każdy taki Watchman nosi długą 
i obszerną suknią wierzchnią, a dla po- 
trzebnego rozpoznania go, ma na ra- 
mieniu liczbę; oprócz tego każdy z nich 
ma latarnią, długą żerdź i grzechotkę, 
którą w razie potrzeby, swoich towa- 
rzyszów lub pobliskich mieszkańców ku 
pomocy zwołuie. l 

Nie można pominąć, iż ten sposób 

rzestrzegania spokoyności i bezpie- 
czeństwa mieszkańców, iest wielce nie- 
dostateczny, iakoż wiele zdarza się przy- 
padków i kradzieży, którychby nie by- 
ło, gdyby zbroyna siła tę służbę peľ- 
niła. 
Pospólstwo do piiaństwa nawykłe, 

opełnia w nocy różne bezprawia po 
ulicach stolicy. Sądzićby wypadało, że 
w kraiu, gdzie wino iest osobliwością 
i bardzo drogie, powinno naymniey znay- 
dować się opoiów; tymczasem Angliia 
stawia nam dowód wcale przeciwny. 

l chociaż Anglicy wyższego stanu, 
mnićy iuż teraz hołuduią tey obrzydłey 


roskoszy, toć o nospólstwie tego wyrzec 
nie można, które w niedostatku wina, 
używa mocnego piwa, osobliwie zaś 
tak zwanego Gin trunku niezmiernie 
iprędko upaiaiącego, i pospolicie nim 
upitych do wrzawy pobudzatącego. 

Niegodny ten nałóg zbyt często 
obraża obyczayność, ponieważ wszyscy 
prawie rzemieślnicy rzadko kiedy maia 
więcey nad iednę izbę do pomieszka- 
nia, w którey gospodarz domu z całą 
rodziną bez względu na płci rożnicę, 
zwykł sypiać, co zbyt często staie się 
powodem do nieporządków. Mobićty 
z pospólstwa upiiaią się czasem do zbyt- 
ku, i wtym stanie bywaią niebezpiecz- 
nieysze od mężczyzn zwłaszcza że ni- 
gdy nie maią tyłe mocy co ci, nad 
sobą. 

Osoby nawet wysokiego urodzenia, 
podlegaią czasami tym zdrożnościom. 


Dla wszystkich domów w Londy- 
nie, płynie woda kanałami, pozakła- 
danemi po wszystkich dzielnicach mia- 
sta przez towarzystwa, które się do te- 
go zobowiązały. Oprócz tego każdą 
ulicą idą rury w niewielkićm od domów 
oddaleniu, które podług upodobania z 
łatwością otwićrać się daią, i dostar- 
czaią w iedney chwili wody do gasze- 
nia pożaru , lub polewania ulic w cza- 
sie posuchy, co nie mało przyczynia się 
do zdrowia mieszkańców. 


Od nieiakiego czasu oświecaią w 
Londynie ulice i sklepy gazem; po- 
większćy iednak części znayduią się iesz- 
cze małe gockie latarnie bez rewerberu 
nie wiele dostarczaiące światła, atem 
samém nie naylepićy celowi odpowia- 
daiące. 


Lecz i to oświecanie ulic gazem, 
równa się tylu innym nowszym wyna- 
lazkóm , które wprawdzie zadziwiaią 
dowcipnością , nastepnie zaś w doswiad. 
czeniu wykrywaią trudności, z któremi 
mnićy więcey połączone bywaią. 


(Dalszy ciag nastąpi.) 
X 2 
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Z Prancyi. — Dnia 22 Listopada r. b. przed 
Sądem paryzk. Policyi poprawczóy, toczyła się sprawa 
ksiegarza Niogret, który przez Adwokata król. 
urzędownie był zapozwany, ponieważ pozwolił sobie 
wydać na nowo okrzyczane znaiomego Barona Hol- 
bach dzicło, pod tytułem: Systéme social, wydane r. 
1773. za granicami Francyi (w Anglii), a potóm r. 
1793 we Francyi przedrukowane, Król. Adwokat 
P. Bayeux mówił w sposób następniący:  „,Oska- 
rzamy przed Waszą sprawiedliwą surowością dzieło 
bezbożne, wyszłe z pod pióra iednego z autorów 
zeszłego wieku, który chełpiąc się tytułem filozofa, 
pod pozorem oświecenia starał się zaburzać narody, 
Bolesne doświadczenie aż nadto przekonało nas o 
właściwych planach tych stronników, Burzyli oni re- 
ligiyne i obywatelskie zakłady; ich zwolennicy pomna- 
żali się, ich prawidła rozprzestrzeniano wszędzie ; 
obalali szanowne i dawne podstawy Królestwa, tron 
iołtarze. Zaledwo burza ta R: Ah zalędwo przy- 
wrócono religiyną i monarchiczaą powagę, gdy zno- 
wu zaczęto rozszerzać owe przebrzydłe nauki, żródła 
tylolicznych cierpień i nieszczęść, Między dziełami 
zmierzaiącemi ku temu zamiarowi, które od nieiakie- 
go czasu wychodziły na widok publiczny badź eał- 
kiem nowym sposobem, bądź w powtórnćm wydaniu, 
Systéme social Barona Holbach, miało w sobie nay- 
więcóy ducha bezbożnego , i iest nayzdolnieysze oka- 
zać WPanom w całćy wielkości te grożące niebezpie- 
czeństwa, które pokonać powinniśmy.“ — Królewski 
adwokat rozbićrał potóm szczegółowo dzieło całe i 
dowodził, iż celem antóra było przekonać, że mo- 
narchiczaa władza istan kapłański, był to na rodzay 
ludzki sprzysięgły związek. „Zadnych Królów, ża- 
dnych Kapłanów '*'* oto iest panuiąca głowna myśl 
tego pisma. — Tu Królewski adwokat wymieniał 
mieysc nie mało; pdzte wyburzone misołtryczaymość 
inaywyszukańsze niedowiarstwo walczyły z sobą o 
pierwszeństwo, po czem w sposób następuiacy Pag 
wadził mowę swoię: „,Chrześciiańska religiła , tó- 
rćy obietnice są tak wzniosłe , tak pocieszaiące, któ- 
ra podała nam wyborne prawo miłości bliźniego i 
nieprzyjaciela, która pracę, wierność, odwagę 
i posłuszeństwo ku prawam zrobiła wżyciudo- 
czesnóm czynami pobożności, a w przyszłóm , celem 
nagrody ; religiia ta, tak godna nicba tego, z którego 
ma ziemię wstąpiła i ludzi, do których przybywszy na- 
uczała ich i pocieszała , tak niezgłębiona w swoich ta- 
iemnicach , tak czysta w obrządku itak boska w prze- 
pisach, który nakoniec, ieżeli użyiemy wyrazów 
sławnego Montesquien: „winni iesteśmy w zarzą- 
dzie narodów nieiaki rodzay prawa Stanu, a w pro- 
wadzeniu woyny niciaki rodzay prawa narodów: 
ta czysta religiia nie miała dla tych pozornych filo- 
aofów nie rozcznlaiącego , i zdawała im się nie dosyć 
godną, by była przewodniczką prawdziwey cnoty. — 
Takie to dzieło , które dzisiay przed Sądem oska- 
rzamy ; czynićmy to z zaufaniem, z wolnym umysłem 
i zmocą, i nic obawiamy się ściągnąć na Siebie za- 
rzutu, iakobyśmy się sprzeciwiali postępom ludzkiego 
rozumu, i starali się oto, by ludy w niewiadomość i 
rzesąd znowu pogrążyć. Wyrodne płody obłąkanćy 
antazyi ogłaszać drukiem, iest to, wystepck, którego 
dopuszcza się na wszystko rozpasana bezczelność , a 
ta daleka od tego, ażeby rozszerzała postępy wyo- 


brażeń, przy takićm we wszystkich stosunkach sa- 
mętowóćm wzburzeniu, może ie tylko uiłumiać, i spa- 
Źniać. Dzieło to wyszło około roku 1773. nie było 
drukowane we Francyi, ani w nićy publicznie 
przedawane , dzieliło łos Systóme de la nature, książ. 
ki tego samego autora połępioncy wyrokiem parla- 
mentu, i paloney ręką kata, Systéme social drukowa- 
ne za granica, przedawane było potaiemnym snoso- 
bem, i rozkupiono ie do bibliotek owćy sekty li- 
bertynów , którćy mistrzem był Baron Hoibach. 
Było iuż zupełnie zapomniane, gdy księgarz Nie. 
gret wydarł ie przemocą niepamięci, "i kazał io 
Po wać w kieszonkowym formacie, tak wszyst- 
im ludziom dogodnym. Wywołane było w czasie 
rewolucyi, w chwilach okrucieństw nie zważano na 
nie, pod rządem Cesarza nie śmiało wystąpić na wi- 
dok publiczny, a pod panowaniem praw i Burbo- 
nów karzących zniewagę religii i poniżenie trous, 
ośmielono się wydawać to pismo z bezwstydną olwar- 
tością. Wydawca dzieła tego wyznał przed Sędzią 
instrukcyynym, że moralność książki tcy wydawała 
mu się czystą i wyborną. Gdy mu z nity niektóre 
mieysca odczytano , czuiąe trudność daniaim pomy sl 
nego obrotu, wyznał, że gdyby był ie czytał, 
byłby ie bez wątpienia wykreślił, Dla czegoż nie 
wykreślił całego dzieła, kiedy w nićm nić ma ani ie- 
dney myśli, ani iednego wićrsza, coby go pochwalił 
człowiek pobożny, albo wierny poddany, P. Nio- 
„GE bronić się będzie WPanom tem bez watpienia, 
e,ty!ko dawnieysze wydanie, a szczególnie owa zr, 
1793. od słowa do słowa przedrukował. Na co od- 
powiadamy mu, że przedrukowanie złćy hsiażhi, iest 
przewinieniem, które prawem ukarane bydź powin- 
no; każde nowe wydanie, nowy utwarza występek, 
Łatwo poznać można nicbezpicczeństwo przeciwnego 
mniemania; książka naigrawaiąca się z dobrych oby- 
czaiów; dzieło haniehne, mogło bydź wprawdzie pod 
ozas rewolucyi drukowane, lecz to nie iest przyczy- 
ną, że księgarze mogą ie (których niezmierna liczba) 
wydawać na nowo. Podobne systema utrzymać sie nie 
peun, i nikt nam tego nie zarzuci, iż prawo ta- 
ie byłoby wstecznie działaiącćm, — Przypadek 
ten mógłby bydź zastosowany, gdyby wydano te 
książkę przed prawem zd. 25 Marca r. b. ale że to 
wydanie pokazało się po wspomnionćm prawie, a 
przeto do iego obrębu należy. — Smiało wyżnaymy. 
ponieważ dzieło to tak zdolne iest do podniecenia 
namiętności, ponieważ hołduie bezbozności, rozpra- 
wia o zaburzeniach i usiłuie ku Rządóm Monarchicz- 
nym wpoić nienawiść, sądził P. Niogret, że one- 
go upowszechnienie odbyt+mu zrobi. — Sami Mości 
Panowie czuiecie potrzebę przy tćy sposobności nżyć 
całćy władzy swoićy zdalnćy iedynie położyć tamę 
śmiałości autorów, chciwości nakładników, i owem 
wzburzeniom * wznawianóm w umysłach, WPanów 
pobożność, podległość Monarsze, uszanowanie kc 
prawom, są mi niezawodną porękoymią gorliwości 
Kktórćy użyiecie na ukaranie tey bezprzykładaćy bez 
bożności, zagrażaiącćy kraiowi i kościołowi, a którey 
skutki zmierzaią ku obaleniu ducbownego i świechie- 
go. porządku.:* — Adwokat królewski żądał, ażeby 
Niogr et skazany był na sześciomiesięczne więzie- 
nie, i ażeby zapłacił 3000 franków Mary pieniężney 
Sad odłożył wydanie wyroku do dni ośmiu. f 
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